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Telegraficzna wiadomość Gaz. W. Ms. Pozn.
P a r y ż , 10. Lutego. — Dzisiejszy M onitor zamieszcza dekret, mocą. 

którego zwołują, sig ciało prawodawcze i senat nadzień 3. Marca. Jenerał 
Bosquet został zamianowany senatorem. Z powodu niespokojnos'ci w  Col­
lege sorbony zostało 10 studentów skazanych na sześć, 3 zaś na miesiąc 
wigzienia.

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n , 8 . L u teg o . —  N a  p o sied ze n iu  d zisie jszetn  iz b y  n iższej , z a żą d a ł  

C obden  p rzed ło żen ia  k o resp o n d en cy i p r o w a d z o n y c h  z  A m e r y k ą . P a lm ersto n  
p o w tó r n ie  w y k ła d a  p o ło żen ie  r z e c z y  i p rz y r z e k a  p r z e d ło ż y ć  k o resp o n d en ey e , 
sk o ro  sp r a w a  ta b ęd zie  u k o ń czo u ą . P o w sz e c h n ie  p o d o b a ło  się  orzeczen ie  P a l-  
m e r sto n a , źe  r z ą d  co ty lk o  b ęd z ie  m ó g ł u c z y n i ,  a b y  u n ik n ą ć  w o jn y  z  A m e ­
r y k ą . W  izb ie w y ż s z e j  z a p ro p o n o w a n o  adres d o  k r ó lo w e j , w  k tó r y m  ma 
b y ć  p r o sz o n a , a b y  p a r o stw o  bar P arkesa  zam ien ionem  zo sta ło  w  su k cesy jn e , 
l a k  iżb a  n iż s z a ,  ja k o te ż  w y ż s z a  o d r o c z y ły  sw o je  p osied zen ia .

P a r y ż ,  9 . L u teg o . —  D z is ie js z y  M o n i t o r  d o n o s i ,  ż e  z p o czą tk u  b y ł  
m arkiz d ’A z e g lio  p r zezn a cz o n y  n a  rep rezen tan ta  P ie m o n tu  n a  k o n feren cyach  
p a r y sk ic h , teraz  za ś za m ia n o w a n y m  z o s ta ł w  m iejsce  j e g o  p rezes  m in isterstw a  
sa r d y ń sk ieg o  hr. C avou r i p o se ł p r z y  tu te jsz y m  d w o r z e  m arkiz d e V illam arina,

P a t r i e  d o n o si, ź e  baron B o u r q u e n e y  sp o d z ie w a n y m  j e s t  d. 12. b. m ., lord  
C larendon  1 7 g o , A li basza  za ś d. 1 8 g o  b. m. B aron  B r u n n o w  w y s ia n y  ze  
s tr o n y  R o s j ł ,  sp o d z ie w a n y m  j u ż  j e s t  w  P a r y ż u  d. 1 0 . b. m.

3 -p r o c c n to w a  renta  7 2  fr. 7 0  cent.
T r i e s t , . 8 . L u te g o . —  W  sk u tek  r o sp u szczen ia  lo d ó w  na D u n a ju  i w i­

d ok u , z e  zn ie s io n y m  zo sta n ie  zakaz w y w o z u  zb o ża  z  p a ń stw a  k o śc ie ln eg o , c e n y  
z b o ż a  w c ią ż  sp ad ają . Z  w y ją tk ie m  k u k u r y d z y , na k tó r ą  rzu ca  się  sp ek u la cy a  
z  p o w o d u  ta n io śc i, inne rod zaje z b o ża  n iem ają o d b y tu .

T u r y n ,  9 . L u tego . —  C a t t o l i c o  d o n o si:  za  kilka dni w y je d z ie  ztą d  
M a ssim o  a  A z e g lio  p rezes m in is te rstw a  do P a r y ż a . K a w a ler  J o c te a u , p o se ł 
sa r d y ń sk i w  S z w a jc a r y i i hr. P ra lorm o to w a r z y s z y ć  m u  będą. Jeżeli s ię  p ó ­
źn iej o k aże  p o tr zeb a , uda s ię  do P a r y ż a  m in ister sp r a w  z a g r a n ic z n y c h , a b y  
b y ć  na obrad ach  p arysk ich .

B e r l i n ,  1 0 . L u teg o . —  N a j. P a n  r a c z y ł n adać in sp ek to ro w i A m e l a n g  
p r z y  n o w y m  lazarecie  w  B er lin ie  order o r la  c zer w o n eg o  4tej k la sy , tud zież

O bok d r z w i w c h o d o w y c h , o p iec  o p a r ty , s ta ł w y -  nad  w am i c z u w a ć  b ęd zie . N ie  zap om inajcie  o nim  w  d o -  
sok iego  w z r o s tu ,  z s iw ą  g ło w ą  sied m d zies ięc io le tn i brej p r z y g o d z ie , w  z le j  u ciek ajc ie  s ię  d o  n iego , p a m ię -  
starzec. P o  ty m  g r a n a to w y m  sp a n cer k u , na je d e n  ta jc ie , źe  k to  za c h o w a ł m iło ś ć ,  w ia rę  i n a d z ie ję , te g o  

Ł  jp  rz;t (l g u z ik ó w  z a p ię ty m , p o  ty c h  sz a ry ch  ra jtu zach  u p a d ającego  n iew id z ia ln a  ręk a  z a tr z y m a , ten  w  n ie -
1,’ouheur... se trouv. ..idan.la 2 a m aran tow ym  la m p a sem , p o  tej w y p r o s to w a n e j  p o -  sz c z ę śc iu  zn a jd z ie  p o c ie c h ę , ten w e  w ła sn em  se rcu  

fd o ir t* .  ni  d a n « - i e « s u r c e ś d u m o n d e  s ta c i , którą. ani o d n iesio n e  ra n y , ani la ta , a n in ie w y -  z n a la z łsz y  m o c  do w y tr w a n ia  u zb ro i s ię  p rzec iw k o  
?!.“«femu"0 4 L«Ł«rXr?' g°.dJ 2J c,iu ż o łn iersk ieg o , ani obecne n a w e t  n ie sz c z ę -  r o z p a c z y . P a m ię ta jc ie , a b y  m iło ść  braterska łą c z y ła

 -------- śc ie  u g ią ć  nie z d o ła ły ;  m ożn a b y ło  p o zn a ć  je d n e g o  w a s  z a w s z e ,  o p iera jąc  s ię  je d e n  na d ru g im  s i ły  w a -
O statn ie prom ien ia  za ch o d zą ceg o  słoń ca  o św ie c a ły  z  byćh tak s łu sz n ie  n a m a szczo n y ch  p rzezw a n iem  w ia r y ! sz e  p o d w o jo n em i zo sta n ą . N ie  zo sta w ia m  w a m  m a ją -  

n ie  w ie lk ą  izb ę . B ia łe  ściany,"  p o d ło g a  z  d e se k , p u -  W  k o ło  sieb ie  sm u tno  sp o g lą d a ł, a p o  d łu g ich  b ia ły ch  tku  p ró cz  teg o  k aw ałk a  ziem i i tej ubogiej ch a ty , nic  
ła p  zam iast s u f itu , sp r z ę t  p r o s ty , b y ło  tam  u b o g o  w ą sa c h  g orzk a  łz a  k ied y  n iek ied y  s p ły w a ła !  N ic  tak  w ięcej n ie o d z ie d z ic z y łe m  p o  o jc u , a la t d w a d zieśc ia  
ale ch ęd o g o . P o m ię d z y  ok n am i, p r z y  sto lik u  sied z ia ł p oru sza  ja k  w id o k  p ła czą ceg o  sta rca , zd a  s ię ,  ze  s łu ż ą c  k ra jo w i w iern ie  i p o c z c iw ie , p r z y s p o r z y ć  n ie  
o siem n asto letn i m ło d z ie n iec , g ło w ę  o p iera ł na ręk u . t1a/ u ia  ostatn ich  s ił  ż y w o tn y c h  d o b y w a , ź e t o s ą o s t a -  b y łe m  w  stan ie. W y c h o w a w s z y  w a s  w  bojaźni B oga , 
G ęste  ja sn e  w ło s y  w  n ie ład zie  blade o k r y w a ły  czo ło , tn ‘e |iro P'e j u ż  w y s y c h a ją c e g o  źró d ła . N a  łó ż k u  z a -  w  p r z y w ią z a n iu  do w ia r y  i do ziem i o jc ó w  w a sz y c h , 
w  n ieb iesk ich  oczach  od b ija ł się  w y r a z  ż a lu , a g l ę -  s â,'vlon,-‘m  p araw an em  od  d rzw i i od o k iem , le ż a ł ten , stara łem  s ię z a w s z e u s p o s o b ić d o p o ź y te c z n e g o z a w o d u ,  
b ok ie  w e s tc h n ie n ie  w y d o b y w a ło  się  z  p iersi p r z e p e l-  k tó r eg o  stratę  p r zecz u w a n o , o p ła k iw a n o  z a w c z a su ;  w  k tó r y m  na p r z y s z ło ś ć  za p r a c o w a n y  k a w a ł chleba  
n ion ćj cierp ien iem . 0  podał p rzed  k anapą k lęcza ł ż y c ic  w a lc z y ło  ze  śm ierc ią , śm ierć  brała g ó r ę . I sm u - m o g lib y śc ie  zn a leźć . C iebie M ich a le , p ie r w o r o d n y  
d ru g i m ło d z ie n ie c , o la t parę s ta r sz y , g o rą co  s ię  m o- tno  w  izb ie b y ło , g łu c h e  p a n o w a ło  m ilc z e n ie , p r z e -  m ój s y n u , ż y c z y łe m  w id z ie ć  roln ik iem , bo kto z iem ię  
u b ł ,  p r o s ił;  a  p ro śb a  j e g o  sz ła  do n ieb a , s p ły w a ła  rJ ' valle ty lk o  jed n o sta jn em  ud erzen iem  na śc ianie z a -  w ła sn ą  u p r a w ia , z  g ło d u  nie u m r ze , k o m u B ó g o d d a ł  
n a za d  n a d z ie ją , nadziei j e s z c z e  n ie tracił. G d y b y  kto  b ie sz o n e g o  zegaru . 1 d zień  ju ż  się  m ia ł k u  k o ń co w i i  w  o p iek ę p ra cu ją cy ch  z potem  czo ła  dla n iego , t e n j e -  
b y ł  za jrza ł w  te d w ie  tw a rze  tak od  siebie od m ienn e, w y b ić  m iała o statn ia  god zin a  u iczem  nie sk a la n eg o  że li ich  ojcem  się  s ta n ie , w sz a k ż e  id z iec i w  nich zn aj­
dy d ru g ą  z  tem i p ięk n em i r y s a m i, z  ty m  cza rn y m  ż y c ia , życ ia  bez w y r z u tu  i bojaźni! L ekk ie  p o ru sze n ie  d zie. A n d rze ju  cieb ie k iero w a łem  na o b roń cę p raw a , 
o k ie m , cza rn y m  ok o lon ą  w ło s e m , coś tak m ęzk ieg o  9 a Juzku s ły s z e ć  się  d a ło , sy n o w ie  czem  pręd zej zb li-  b o  sta w a ć  w  ob ron ie  n iew in n ie  u c iśn io n eg o , p o k r z y -  
m a ją cą  w  so b ie , g d y  p ie r w sz a  c o ś  tak d ziec in n ego , ż y l i  s ię  do ojca. O cięża łe  p o d n ió s ł p o w iek i, k o śc is tą  d o  w d z o n e g o , b ron ić  s ła b szeg o  p rzec iw k o  siln iejszem u , 
K obiecego p r z e d s ta w ia ła , b y łb y je d n a k  p e w n e  p o d o - n ‘c k w y c ią g n ą ł ręk ę . O b y d w a  p r z y  łó ż k u  u k lęk li, j e s t  to p ięk n e p o w o ła n ie , w ie lk ie  p o sła n n ic tw o  na z ie -  
b ien stw o  z n a la z ł;  byli to  b o w iem  d w a j bracia rod zen i; a or| p r z e r y w a n y m , o s ła b io n y m , g a sn ą c y m  g ło se m : m i! W r o d z o n e  zd o ln o śc i p rz e c iw n e  m oim  zam iarom , 
ojciec ich  n a  ło z u  b o leśc i z ło ż o n y , d o g o r y w a ł. “D zieci m o je , — rzek ł do n ic h , —  c z u j ę ,  źe  s ię  in n ą  w a m  w sz k a z a ły  d ro g ę . M alarstw o  i m u zy k a  b ęd ą

“ d o  kresu  j u ż  zb liż a m , ż e  ch w ila  n a d e sz ła , w  k tó -  w ię c  w a s z y m  z a w o d e m , ż y c ie  a r ty s ty  przezn aczen iem !
*) Z astrzega  się m ep rze s iru k o w an ie  tej p o w i e ś c i  w  in- r ćj p o żeg n a ć  w a s ,  z o s ta w ić  o w ła sn y c h  s i ła c h , bez A le  c z y  w iec ie  co to  j e s t  ż y c ie  a r ty s ty ?  O n się  karm i 

mych pismach. o p ie k i, bez ra d y , b ez  p rzy jacie la  p r z y c h o d z i, ale B ó g  n a tch n ien iem , a g o n i za  s ła w ą !  w  p iersiach  j e g o  w re
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b a h n m eis tro w i K o t t i n g o w i  w  M ilsp e , p r z e w o d n ik o w i p a ro ch o d u  L o t z  
w  S o e s t ,  k o n d u k to ro w i M u l l e r  w  E lb erfe ld zie  i  d o z o r c y  k o le i R u d o l p h o w i  
w  K o lle n b u s c h , p o w sz e c h n ą  o zn ak ę hon orow Tą.

B e r l i n ,  9 . L u teg o . —  J ed n ą  z  tru d n o śc i n a  k o n feren cy a ch  paryrsk ich  b ę ­
dzie k w e s ty a  w z g lę d e m  d a w n ie jsz y c h  tr a k ta tó w z a w a r ty c h  m ię d z y  R o s y ą  i T u r -  
cy ą . R o s y a  u w a ż a  j e  za  is tn ą c e , i w e d łu g  je j  ro zu m ien ia  m o g ą  b y ć  ty lk o  
zm ien ione. Z a c h ó d  za ś p o c z y tu je  tra k ta ty  te  za  z n ie s io n e , A n g lia  n a v y *  tw ie r ­
d z i , ż e  i traktat z  r. 1 8 4 1  n ie  istn ie  i dała  to  d o  zro zu m ien ia , k ied y  “A u s tr y a  
w  obec F r a n c y  i  w  in teresie  p ru sk im  o d w o ły w a ła  s ię  do o n eg o  trak tatu  ta k ż e  
z a g w a ra n to w a n eg o  p rzez  P r u sy . G ło s tu reck i b ęd z ie  w  t y m , ja k o te ż  i w e  
w ie lu  pun ktaah  s ta n o w c z y m . W  P a r y ż u  r ó w n ie  ja k  w  L o n d y n ie  rozu m ia n o , 
że  n a  k o n feren ey e  p a r y sk ie  b ęd z ie  w y b r a n y  F u a d  basza  lu b  R e s z y d  basza , 
ty m cz a sem  w y b ó r  p a d ł na A li b a sz ę , k tó r y  n a w e t  R o s y ą  z a d o w o lił  p o n ie w a ż  
zn a n y m  j e s t  A li z s w y c h  u c z u ć  p o b ła ż liw y c h  i p o k o jo w y c h . N a jw ię c e j w r z a w y  
narob i S a rd y n ia . Z  teg o  p o w o d u  A u s tr y a  stara  s i ę , a b y  S a r d y n ia  p o d r z ę d n ą  
ty lk o  na k o n feren cy a ch  o d g r y w a ła  ro lę . N ie u d a ło  s ię  atoli je j  d o tąd  z e p c h n ą ć  
S a r d y n ią  w  d ru g ą  lin ią. C o p isz ą  p r y w a tn i k o resp o n d en c i p a r y sc y  w  tej m ie ­
r z e , j e s t  p o w ię k sz e j c zęśc i p isan em  w  d u ch u  au stry a ck im . J e d y n e  p a ń stw o , 
k tó re  ob ok  A n g lii  i  F ra n cy i p o r w a ło  się  d o  o r ę ż a  za  T u r c y ą ,  j e s t  S a r d y n ia ,  
je j  n iep od obn a w y łą c z y ć  od  k o n feren cy i, b o  to  n a w e th y  m o g ło  w zm o cn ić  stro n ­
n ic tw o  p o k o jo w e  w  S a r d y n ii i d o p ro w a d z ić  d o  z m ia n y  m in is te r s tw a , a tu  j e ­
sz cze  p r z y s z ło ś ć  n ie p e w n a , c z y li  innem i s ło w y ,  je j p om oc b ard zo  n a  r ę k ę  Z a ­
ch o d o w i.

N a  p o sied ze n iu  w czoraj szem  (d. 8 . L u te g o )  iz b y  d e p u to w a n y c h  o d rzu co n o  
z n ą czn ą  w ię k sz o śc ią  g ło s ó w  w n io se k  h r . S c h w e r in a , » a źeb y  m in is te rstw o  z e ­
z w o li ło  na ś le d z tw o , o  ile  o rgan a  r z ą d o w e  w y w ie r a ły  w p ły w  o g ra n icza ją cy  
w o ln o ść  p o d cza s o sta tn ich  w y b o r ó w  n a  d e p u to w a n y c h .. M in ister  sp r a w  w e ­
w n ę tr z n y c h , p r z e c iw  k tó rem u  w n io se k  ó w  b y ł  w y m ie r z o n y , n ieza p rzecz a ł  
w p ły w u  rzą d u  n a  w y b o r y , a le też  u tr z y m y w a ł ,  ź e  rzą d  m a do teg o  p ra w o , 
a co w ię k sz a  o b o w ią z e k , bo w  P ru sa ch  rząd u  od  tro n u  rozd z ie la ć  n iem ożna.

Me mir wojny.
T i m e s  z  d. 7 . L u te g o  za m ieszcza  list, z  g łó w n e j  k w a te r y  O m era b a sz y ,  

d a to w a n y  z M ingrelii d. 2 9 . G rudnia . P o w ie d z ia n o  w  n im , ź e  O m er basza  
o p u śc ił C hop i w  d. 1 7 . G rudnia  i  u d a ł s ię  do R ed u tk a le , a b y  d o p iln o w a ć  tam  
w y lą d o w a n ia  r o zm a ity c h  z a p a só w . O d 18 . do 2 1 . sp a d ło  b ard zo  w ie le  śn ieg u , 
o d tą d  n astąp  ł y  dni ciep łe . P o d  w p ły w e m  s ło ń c a  i su c h e g o  p o w ie tr z a  p o d s y -



chały drogi, a ponieważ śniegi w  górach jeszcze nie stopniały i nie było po­
trzeba dla tego obawiać się wystąpienia rzek z koryt, przeto była pora jeszcze 
do pomyślenia o nowej wyprawie na Kutais. Tymczasem armia Omera baszy 
byłaby na tej wyprawie z głodu wymarła, ponieważ w tureckiem wojsku do­
tąd jeszcze niezaprowadzono służby przewozowej, a kraj sam nieopływa 
w  dostatki. W  końcu czyni uwagę korespondent: Omer basza niepowróci do 

lopi, ale przepędzi zimę w  Redutkale i Skender basza wysłanym został 
z trzema batalionami do Sugdidi, aby drogę wynaleźć, która ztamtąd prowa­
dzi do Kutaisu. 1

K o n s t a n t y n o p o l ,  28. Stycznia. —  Ile tu dostrzedz można, uzbroje­
nia wciąż tu trwają, tak jakby niedowierzano usiłowaniom pokojowym. Impo­
nujące masy kom przechodzą teraz przez Konstantynopol. Są one przeznaczo­
ne do bagażowy jak się domyślają będą wysłane do Azyi. W  ogóle Turcya 
posyła tam i wiele wojska i wiele zapasów i broni. Chce powetować co tain 
straciła, a jeżeli do pokoju nieprzyjdzie, ujrzemy część tea'ru wojny prze­
niesioną do A zyi, dokąd także Anglicy mają ruszyć.

w  Królestwo polshie.
i r ą r s z a w a ,  7. Lutego. —  Ceremoniał przeprowadzenia zwłok ś. p. je­

nerał-leldmarszałka księcia warszawskiego hr. Paskiewicza Erywaóskiego, na­
miestnika Jego ces. król. Mości w  Królestwie połskiem.
’ a ^ ozPoczJ na, 01’szak pogrzebowy: 1) Szwadron dywizyonu warszawskiego 

żandarmów. 2) Zandarmy tegoż dywizyonu mają jechać konno dla utrzymania 
porządku po obu stronach orszaku. 3) Orszak pogrzebowy ma postępować z b. 
_ro ewskiego zamku przez Krakowskie przedmieście, Plac saski, ulice: Wierz­
bową, ŁJielanską i Długą do katedry prawosławnej Svv. Trójcy. — Na placu 
i ulicach powyżej oznaczonych z jednej strony ma być porozstawiane wojsko 
garnizonu m. Warszawy. J J

Rozkład obrzędu pogrzebowego następujący:
Oddział I. Oberpolicraajster z urzędnikami swego zarzadu, po trzech w rzę­

dzie, włącznie do klasy VIII. r  v
O ddziałłł a) Prezydent m. Warszawy i członkowie magistratu tegoż' 

miasta g r z e c h  w rzędzie, b) Deputacya kupców miejskich i znakomitsi oby­
watele stanu miejskiego, wyznaczeni do tej ceremonii przez prezydenta, c) Rze-

t e e c h w  rzędzieS° “  SWemi chor^ wianii okl7 temi u k™P%> po
Oddział 111. Członkowie Rady głównej opiekuńczej zakładów dobroczyn­

nych z deputacyami od tychże zakładów, a także z zostającemi na opiece bie- 
w rz ęd zh  wXznaczonemi od każdego z tutejszych zakładów, po trzech

Oddział IV. Wychowaricy i uczniowie tutejszych szkół rządowych, w y­
znaczeni przez kuratora okręgu naukowego warszawskiego.

i c i !  - V' Ma r s z a ł k o wi e  szlachty z członkami deputacyi szlacheckiej i ze 
szlachtą, którzy zechcą mieć udział w tej ceremonii, b) Gubernator cywilny 
gubernu warszawskiej z wyższymi urzędnikami rządu gubernialnego, po trzech 
w  rzędzie. — c)  Zarząd warszawskiego wojennego jenerał gubernatora z na­
le ż ą c y , do mego urzędnikami włącznie do klasy V lllej, po trzech w rzędzie, 
unii.- 1 i Urzędnicy wymienionych poniżej władz włącznie do klasy 
V IHej, po trzech w rzędzie. — Urzędnicy komory składowej w Warszawie 
i urzędnicy zarzędu głownego spisu i zaciągu wojskowego. Komisya rząd. 
sprawiedhw. z nalezącemi do tejże sądami i prokuratoryą królestwa. — Najw. 
izba obrach. — Komisya rządowa przy. i sk. ze swoimi urzędnikami. — Bank 
Polski. —  Dyrckcya głów. to w. kred. ziem. — Urząd loteryi i inne należące 
do powyz wzmiankowanej komisyi władze. —  Okręg naukowy warszawski 
z nalezącemi do niego urzędnikami. — Komisya rząd. spraw wewn, i duch. ze 
swymi urzędnikami. — Zarząd XIII. okręgu komunikacyi lądowych i wodnych 
I dyrekcya drogi żelaznej. -  Zarząd X lllgo okręgu pocztowego w królestwie 
Admmistracya pałaców cesarskich i księstwa Łowickiego. — Naczelni sekreta­
rze, referenci senatu, naczelni prokuratorowie i członkowie Herołdyi. Urzę­
dnicy do szczególnych poruczeń przy namiestniku królestwa. — Kancelarye: 
namiestnika królestwa i rady administracyjnej, komisya emerytalna, podse­
kretarz stanu i sekretarz stanu. — Kancelarya dyplomatyczna, sztab wszyst­
kich władz wojskowych.

Oddział Vlł. Znaki honorowe i ordery, j Turecki księżyca 2 Per
ski lwa i słońca lej klasy na złotym łańcurt,,, q d  . . . .  “Sl£z/ ca> ,,7  
klasy. 4. Sas ko-W ej marski sokóla \  Par™tansk. sw. Ludwika lej
skowej lej klasy. R Duński słonia. 7 i Ł  V m  rtemh? S s k l™,sI«S‘ ^ ^ 7  
krzyż. 8. Niderlandzki Wilhelma za zasłuri woKk Maf / ™ bauaJozeia ™ elkl 
ski św. Ferdinanda lej klasy. 10. Pruski ofła leJ k 9‘ ^ p o l.ta n -
orła czarnego z brylantami/12. Austryacki H  H  ^  i 1’, P™SV 
13. Austryacki Maryi Teressy lej klasy. fana leJ klas^ z brJ lantami-

Medale srebrne. — 14. Za uśmierzenie Węgier i • j iq/io 
15. Na pamiątkę zdobycia Warszawy w r. 1831 lfi nP°§rod“ w.r> *849. 
wojny w  latach 1826. 27 28 i 29. 17. Za wzięcie Pa!yźa%  T l f t .V  i"fi n !  
pamiątkę r .  1812. 19. Polski znak honorowy Virtuti-Mil l a r i  i ?  U  2 ?  

Znak nieskazitelnej służby za lat L. * lej klasJ* 20'
, 0 . l d o 7 ' n T  2 ! \ Ś g °  Stanisława lej klasy. 22. Śej Anny lej k l a s y  z  h r v  

rów n T  d;^*' a bla{,eS°- 2 4  Sg0 Aleksandra Newskiego z brylantami. 25 s i o  
wid ie'™0 łodzimierza lej klasy wielki krzyż. 26. Sgo J er ze !
wieli.ago męczennika i zwycięzcy, lej klasy wielki krzyż 27 Ś°n anostnb  

a ! "  z 1b‘T la»ta“ i- .28. Feldmarszałkowskie buław y7  °  l k
duchowieóTtwa 1 ji ®P‘ewacJ  zamkowi i katedralni; za nimi cała procesya 
W ,n  n n ! ! h  rozporządzenia arcybiskupa warszawskiego. -  Kara-
masztalerzv °,'/.y zaPrz?zoj1J  w 8 koni, które mają być prowadzone przez 8  
“•oz baldak nu /jeh ?ZnVracb b;ddul.uriu 4 pułkowników, a przy podporach te- 
szałku — Dknl t  1 0 W  Z ad'lUtarltów bJ łJ ch P ś . p.  jenerał lei dm ar-

w nj 7afv urządzający słu żb ą  cyw iln ą  w  królestw ie Polskiem . D o-

row ie i c r l o n k L i S t u  ' r " ' " '

•„i i ' Kompania strzelców z pułku imienia jenerał feldmarszałka
ryi konńejWartyl’eryi rem 1 kapel?- Szwadron pułku źandarmeryi i bate-

■ , ^ . dz‘en rsekwii w katedrze prawosławnej N. Trójcy, stosownie do za- 
wia omienia, z iorą się wyżsi dygnitarze i urzędnicy wszystkich władz tutej- 

\ c i ,  i mają yc obecnymi podczas nabożeństwa żałobnego; po ukończeniu 
ktorego, udadzą się za podróżnym karawanem do W isły.

W r a n c y a .
? 1 ’ Lutego. -— M o n i t o r  podaje, kilka nominacyi oficerów mary-

■ s ic i onosi, ze jen. Espinasse dowódzca 3ej dywizyi armii krymskiej 
ą ząc, ze nie wypada żądać przedłużenia urlopu, opuścił Paryż i udał się na 

swoje stanowisko. Przedouegdaj puścił się okręt liniowv -Jemappes® z Tu-
r?w/!.a..n101Zf .ne’ zkąd wczoraj zawinęła tam fregata* »Psycha«. Konfe- 

y  zpoczną się tu miedzy 20. a 24. Lutego. Pewnego dnia nie można 
w ej mierze oznaczyę, gdyż przybycie pełnomocnika tureckiego możei sie 
o kilka dni opozmc, chocbv też w

konfereneye te powołanych,'spotkali się trzej t. i. urauia uuu,, uau um u- 
queney i ksiąze Gorczakow, w Londynie, przed 30 laty przy rozpoczęciu ka- 
ryery swej dyplomatycznej. Ówczesnym posłem francuskim w Londynie był 
pan Uiateaubriaud. Jako dzień zagajenia sesyi prawodawczego ciała mienią tu 
dzienji Marca, oczekując ogłoszeń urzędowych co chwila.

a ■ l , o n i t ° r dzisiejszy ogłasza imiona pełnomocników, mających mieć 
u ział w konlerencyach. O Prusach niemasz tu mowy. To właśnie sprawiło 
nieprzyjemne wrażenie. Co się zaś Piemontu tyczy, który dotąd przez jednego 
posła był zastępowanym, otrzyma państwo to równe z innemi prawo, choć 
się Austrya mocno temu sprzeciwiała. Pod tym tylko warunkiem oświadczył 
się rząd sardynski za wysłaniem posła swego na konfereneye paryzkie; około 
u k ł a d ó w  p o k o j o  w y c h  z największą chodzą tu troskliwością.

Man banku łrancuskiego wcale się nie polepszył; zapas gotówki zmniej-
wulkan, natchnienie jest ogniem, a sława dymem, 
skoro ogień wygaśnie a dym wiatr rozniesie, zostanie 
próżnia. I ja przez lat kilkadziesiąt ubiegałem się za 
teui mamidłem co go zwą sławą, innego wprawdzie 
rodzaju, gdyż mnie nie popęd wybujałej wyobraźni, 
powinność wskazywała drogę; i cóżem zyskał? rany, 
przedwczesną starość, ubóstwo! Ale z przeznaczeniem 
swojem któż się rozminąć może? wstrzymywać to co 
mimowolnie nawet popycha, niebezpiecznie, bo chcąc 
ogień przytłumić, można go na zawsze zagasić. Idźcie 
zatem kędy was powołuje głos silniejszy od mo,ćj 
rady; pan Bog tak chciał, niechaj się święta wola 
Jego stanie. W  moim kantorku znajdziecie ostatnie 
rozporządzenie, znajdziecie dwa tysiące czrwonych 
złotych. Zebrałem je oszczędnością, odmówieniem so­
bie nieraz niejednej przyjemności, a nawet niejednej 
potrzeby. Podzielcie się zarówno tym szczupłym spad­
kiem, tym jedynym funduszem, a jeżeli przyszłość 
otwiera się przed wami, pomnijcie, że pierwszym wa­
szym obowiązkiem powinna być praca. Na tym ka­
wałku ziemi gdybyście zamieszkali, moźebyście nieu- 
cierpieli głodu, ale dla was młodych za ciasna domowa 
zagroda; wyobraźnia wasza czegoś innego żąda, dla 
niej szranków nie masz. Gdyby od czego chroń was 
Boże, po przebudzeniu się ze snów młodości, niesmak, 
znużenie, zniechęcenie, zawody, potrzeba, miały na­
stąpić, tu w Leśnej woli, w tym domu kędy się oj­
ciec wasz urodził i w y na świat przyśli; obok tego 
smętarza, kędy kości moje spoczywać będą, znajdzie­
cie schronienie wśród burzy, przytułek! Tu pozo­

stawcie starego Wojciecha, powierzam go sercu wa­
szemu; pamiętajcie o tym wiernym towarzyszu moim, 
on mnie nieraz własnemi piersiami zasłaniał, na krok 
nie odstąpił. Dajcie mu za życia wszelką wygodę, 
a potem niechaj go obok mnie pochowają, niechaj nas 
śmierć nawet, nierozdziela.»

Przytłumione łkanie dało się słyszeć w  pokoju. 
“Wojciechu,a odezwał się chory, »pójdź sam tu.« 
Wojciech postąpił do łóżka, a padłszy na kolana, 
pana swojego w  nogi całować zaczął. “Wojciechu!« 
powtórzył z rozczuleniem starzec, -nie tam, nie u nóg 
moich, ale przy sercu właściwe dla ciebie miejsce. 
Stary kolego, tyś mnie rannego uniósł z placu bitwy, 
od śmierci ratował, i ja ci później ocaliłem życie, od­
dałem ci wprawdzie wet za wet, ale czyż dosyć na 
tern ? A czemże ci zapłacę lat czterdzieści poświęcenia 
się bez granic? Kiedyśmy dobre i złe koleje dzielili 
razem, dzielili się tymże samym kawałkiem chleba, 
kiedyś mnie nieraz śpiącego na mrozie własnym okrył 
płaszczem, a sam nie lękał się zimna, bo cię ogień 
serca ogrzewał!® Przestał mówić, a wziąwszy W oj- 
ciecha za szyję, uściskał go serdecznie. 1 uroczysta 
była ta chwila, i rozrzewniające to uściśnienie dwóch 
starców, z których jeden opuszczał życie, drugi tuląc 
go w swojem objęciu, chciał zatrzymywać, albo pójść 
z nim, byle tylko razem! Chory zmęczony długiem 
mówieniem, przymknął powieki, a każdy po cichu na 
dawne powrócił miejsce. Szarzeć już poczynało, bo 
słonce juz było zaszło, wiatr jesienny jęczał pomię­
dzy drzewami, tylko psówT szczekanie dolatywało cza­

sami z pobliskiej wioski i odzywał się złowróżbnie 
grobow7y  głos puszczyka. Usłyszano łoskot przed do- 
mem, zatrzymała się parokonna bryczka, wrysiadł 
z niej średniego wzrostu mężczyzna, wszedł do po­
koju, a razem z nim przyniesiono światło. B ył to le­
karz z pobliskiego miasteczka. Usiadł przy chorym, 
wziął go za rękę, z uwagą w niego wpatrywał. Skoro 
z miejsca powstał, kazał sobie dać wody, nalał do 
szklanki, a wpuściwszy do niej kilka kropel mikstury, 
powiedział jak ją dawać miano. Potem skłoniwszy 
się, “Jutro powrócę« rzekł i wyszedł do sieni. W oj­
ciech wysunął się za nim. Lekarz siadając na bryczkę; 
“Panie \Vojciechu,« odezwał się po cichu, “młodych 
nie spuszczajcie z oka; biedne sieroty, ojciec ich nie- 
dociągnie do rana.« Bryczka ruszyła z pod ganku, a 
Wojciech długo jeszcze stał jak wryty przed domem, 
paliło mu w głowie, choć do koła było wietrzno i 
chłodno; spojrzał w  niebo: księżyc czarne zasłaniały 
chmury, tylko kiedy niekiedy błysnęła gwiazda i zga­
sła; zajrzał do serca swojego, a tam było smutno i 
ciężko i gorzko. “Wojciechu!® zawołał Michał ze 
środka. Wojciech pobiegł do pokoju, a skoro mło­
dzieniec wskazał na łóżko,  przybliżył się, oczekując 
na najmniejsze skinienie swojego pana. Starzec spoj­
rzał na niego: “Czuję się coraz słabszym,« rzekł 
z ciężkością. “Choć późna pora. pojedź do probostwa 
i poproś księdza, aby do mnie przyjechał. Niechaj 
się nie ociąga, bo mnie coś pilno, a kto z Bogiem, pan
Bóg z nim.«

(D a lsz y  c iąg  n a c tą p i.)
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i • acznie. Pojutrze wychodzi sprawozdanie banku. Wiadomość, którą, 
szył się zm ^  rZą(l  angielski postanowił wystawić w Dower nowe koszary. 
u PU!f  kosztować około 3000 funtów, wznieca tu  nieco uwagę na siebie. — 

R ^lew ary  nieprzejrzanem mnóstwem ludzi okryte każdego wieczora (do 6tej) 
•p'ko sie przezeń przecisnąć. Dziś wieczór odbędą się w  Paryżu i przy ro- 

C tkacli 300 do 400 balów. Więcej w  tym roku masek, niż zeszłego lata. 
P o lic y  a przedsięwzięła wielkie środki ostrożności, część garnizonu jest pod

— Giełda nasza widzi teraz, źe za bliską sądziła się być pokoju. Cawendish, 
Łtóry towarzyszyć będzie lordowi Clarendon, ma polecenie, stenografować po­
siedzenia konferencyi dla lorda Palm erstona, który dotąd nie porzuci tej myśli 
zastępowania rządu swego w  własnej osobie na konferencyach, gdy tego bę­
dzie potrzeba. Stenografowanie sesyi ma go tymczasem wprowadzić w tok 
dyskusyi, aniżeliby to uczynić zdołały raporta Clarendona i protokuły. Dziś 
rozpoczyna się proces studentów, na prelekcyach p. Nisarda i w teatrze Odeum 
ujętych. Morny, Troplong i Barache, jako prezydenci ciała prawodawczego, 
senatu i rady stanu są wyznaczeni na świadków przy urodzeniu dziecka cesa­
rzowej. Dekret zmieniający i nowo oznaczający parafie w  P aryżu , podpisany 
ju ż ,  i wywołuje między proboszczami nieukontentowanie. Dyrektorem kre­
dytu  ruchomego mianowany pan Gauley, dawniejszy agent giełdowy pana 
Pereiry.

.4 wg/li a.
L o n d y n ,  5. Lutego. — W  drodze na konferencye paryskie panu Claren­

don, sekretarzowi stanu, towarzyszyć będą: Pan Edmund Hammond, nieu­
stający podsekretarz stanu w temże ministerstwie, który, jak wiadomo, miał 
także uazial w przcszłorocznej misyi wiedeńskiej lorda J. Russia, dalej obaj 
sekretarze lorda, Spencer Ponsoby i Tomasz YVilliam Lister, niemniej steno­
graf p. Lavendish. YV czasie nieobecności lorda Clarendona przewodniczyć bę­
dzie sprawom w ministerstwie spraw  zagranicznych podsekretarz stanu pan 
W adelrouse.

— O nieporozumieniach z Ameryką pisze M o r n i n g  A d v e r t i s e r :  Po­
wiedzieliśmy niedawno temu, źe rząd nasz ma zamiar, uczynić niejakie kon- 
cesye rządowi amerykańskiemu co do nieporozumień zachodzących między temi 
dwoma narodami; żałujemy atoli, źe winniśmy zarazem dodać, źe koncesye 
te nie zdają się być tego rodzaju, aby mogły zadowolić S tany Zjednoczone, 
i dla tego nie widzimy jeszcze, aby spory te by ły  załatwione. Relacye obu 
tych państw  są tak drażliw e, źe lada dzień grożą wybuchem. Pan Buchanan 
będzie niezadługo odwołanym i, jak  z niepłonnego dowiadujemy się źródła, 
prezes Stanów  Zjednoczonych nastaje na to, aby rząd nasz to samo uczynił co 
do pana Crampton, który swoje paszporta otrzyma, gdy w  przeciągu pewnego 
czasu nie opuści YVashingtonu. Prawdziw i przyjaciele obu krajów  z pewną 
bojaźnią patrzą na tego rodzaju stan rzeczy, nie mogący się długo tak utrzy­
m ać, bez wybuchnięcia w  otw artą nieprzyjaźń. W ielka flota angielska krąży 
w  zatoce meksykańskiej i najwi ksze zagraża niebezpieczeństwo, aby między 
temi dwiema flagami nie przyszło do jakich kolizyj, gdyż namiętność ludu 
amerykańskiego i draźliwość amerykańskich majtków wszelkie przechodzi gra­
nice. Przypomnijmy sobie, źe wojna z roku 1812 wszczęła się kilku w ystrza­
łami, nierozważnie powstałemi między szalupą amerykańską i angielską. Gdyby 
się miał podobny pow tórzyć w ypadek, jak  łatwo mógłby on za sobą te same 
okropne i srogie pociągnąć skutki. Ze w mowie od tronu nie masz wzmianki 
żadnej o relacyach naszych z Ameryką, dało to powód do różnych domysłów. 
Zapewniają, źe jeden z przewodzącej partyi Peela ma ochotę podnieść rzecz tę 
wizbie niższej do dyskusyi. Partya ta stojąca na straży interesów materyalnych 
kraju, nie powinna ani chwili czasu stracić, aby wywieśdź na pole dyskusyi rzecz 
bardziej daleko nas obchodzącą, niż skutki sporu obecnego z Rosyą. Śłuszną 
je s t, aby publiczność raz ju ż  dokładnie obeznała się z położeniem tej rzeczy, 
a to w Celu pochwycenia takich środków , któreby zdołały rząd zniewolić do 
zaniechania polityki, mogącej dla obu krajów przyczynić cierpień i nieszczęść 
"wojennych. I przyjaciele reform administracyjnych powinniby równie nad tą 
rzeczą pomyśleć szczerze, jesteśm y bowiem przekonani, źe ci panowie, gdyby 
pewne okoliczności lepiej były  im znane, ani chwili nie straciliby, aby przyspo­
sobić meeting i wykazać krajowi niebezpieczeństwo, jakie mu zagraża. — Taż 
sama gazeta pisze: Z polecenia donosimy, źe pan Buchanan, poseł amerykański, 
widział się być w  obowiązku odmówienia zaprosili p. lady Palmerston na wie­
czerzę mającą mieć miejsce w  następnej sobocie, a to z tego powodu, źe miał 
doznać niegrzeczności ze strony jednego z członków gabinetu — nie od lorda 
Palmerstona, — właśnie, gdy przy wypełnieniu swego powołania tego bronił, 
co w obecnej kwestyi spornej uważa za swój honor i prawo swej ojczyzny.

• i- Z R nblina donoszą, um arł tam wczoraj Karol Listurel w  56 roku
wieku swego. T ytu ły  i majątek jego przechodzą na najstarszego syna iego, 
Viscount Enmsmore, młodego oficera gw ardy i, który się nad Almą bardzo od­
znaczył i teraz służy przy1 sztabie wojska w Krymie.

Unegdaj wieczór zetknęły się gwałtownie na kanale nie daleko Folo-er-
Serhmłv'l ”'?osePhil.,e VV,illis“ okr?t przewozowy z Londynu do Nowej

ldyi udający s ię , i okręt żaglowy »Mangerton«, z Tamizy ku Limeryk 
W7P )’wLaJ f cJ- . Okręt »Josephine W  ill is- rozbił się i postradał wielu: ludzi 
między którymi kapitana okrętu. Okręt rzeczony był całkiem nowy o 1000 
beczek ciężaru . jedne tylko- odbył podróż. Co dodiczby uratowanych iu o ia r-  
W) ludzima,M ^  dokładnego raportu ; zdaje się wszakże, że uratowano 50 do 
kładzie fifl r J  !m'SZoZę?n?  .'Y Padeksię w ydarzy ł, miał okręt ten na po- 

U7? ?SaẐ f ri°W * t sluzby okrętu należących.
nvm w | !al". ’'7  oskarżony o otrucie stanie przed głównym sądem kar-
Skar»e wTtoczvl ' L f  ” ' k Campbell będzie w  procesie tym prezydował. 
i pan Wilkins Ą ttorileJ j  obroncarai oskarżonego staną pan F  Theringer 

ły  o d  rv Lk t ozną|rn,a osoby wojskowe, które otrzy-fA hTj i J r  postać kawalerami orderu Bath nanowie

świecić on-raniczv ........■ m usu Księzmczm pani na wielkim
niestosowną żądać dziś ! ^ eszSze W F łac! \ ™ a ź a j ą  za rzecz

’ § )  księżna jeszcze tak je s t m łodą? od parlamelntii

summy, potrzebćj na urządzenie osobnego dl i księżniczki dworu , zwłaszcza, 
że godność osobista wymaga, aby przy  odwiedzinach poddanych, towarzyszyła 
jej dama dworu i osobny koniuszy.

, , o  Miis&iiąnia.
Z M a d r y t u  pod d. 31. Stycznia piszą: Minister spraw wewnętrznych 

przedłożył kortezom pro jek t do p raw a, powołujący na rok 1856 pod broń 
60,000 ludzi. Rząd domaga się 9000 ludzi mniej, aniżeli mu prawem wolno. 
U  czoraj wieczór zebrały się w jednej ze sal kongresowch 50 do 60 deputowa­
nych, będących zarazem urzędnikami, w celu porozumienia się między sobą 
nad sposobem, jakiego się mają chwycić, przy  dyskusyi nad projektem prawa. 
Po dość źyw ych rozprawach postanowili nie brać w tera żadnego udziału. Czyli 
wszyscy urzędnicy, którzy są zarazem członkami kortezów, do tej uchwały przy­
stąpią , niewiadomo dotąd. Rada ministrów zajmuje się od 3 dni gorliwie py ­
taniem: czy i w  jakiej objętości da się zastosować prawo względem przedaźy 
dóbr doprowincyi baskijskich — i dotąd jeszcze nie jest roztrzygniętem ; dzis 
wieczór rada ministrów odbędzie jeszcze posiedzenie, w  ktorem przytomni będą 
deputowani owych prowincyi. Nowo obrany poseł do Alexiko, Santo Alwa- 
rez, był dotąd dyrektorem wydziału spraw  politycznych w  ministerstwie spraw  
zagranicznych; następcą jego w tym urzędzie, je s t deputowany UHoa. Mię­
dzy Mandelvil a Pampeloną zniszczony został przez złoczyńców w  przestrzeni 
1500 stóp telegraf elektryczny, tak źe przesyłanie depesz na niejaki czas mur 
siało być zaniechane. W  Granadzie runął z wielkim łoskotem w  nocy na d. 24. 
Stycznia jeden z głównych murów Alhambry. W  skutek tego zaleciły władze 
obejrzeć szczątki starego pałacu królów maurów, i pokazało się, źe jedno 
z podwoi i część wzmocnień grozi upadkiem. Potrzebne roboty miały być 
w następnym ju ż  dniu rozpoczęte.

— Depesza z M adrytu z dnia 4. Lutego donosi: Chociaż dziś z powodu 
zapnst nie wydano żadnych kursów, niemało przecie zawarto w  tej mierze po 
za giełdą interesów. Papiery rządowe dobrze się trzym ają i zdają się ciągle 
podnosić. Kwestya względem przedaźy dóbr narodowych w prowincyach bas­
kijskich roztrzygniętą zostanie w myśl prawa w tej mierze wydanego.

jŁttftłrya.
K o r. A u s t r .  pisze w  dalszym ciągu o nowym projekcie do ustaw y prze­

mysłowej.
»Zdolność do prowadzenia jakowego rzemiosła lub zawodu kupieckiego 

składa się z dwóch czynników, a temi są znajomość swego zawodu i kapitał. 
W  braku tych głównych warunków nie można się spodziewać, aby przedsiębior­
stwo szło pomyślnie. Gdyby można utrzym ywać kontrolę dokładną, a co większa 
bez ws/.eikich szykan, główna onej korzyść wypadłaby na dobro tej niewiel­
kiej liczby lekkomyślnych ludzi, którzy się rzucają na oślep w żywioł zupeł­
nie dla siebie obcy. Wielki ogół publiczności konsumującej niemiałby żadnego 
zysku z tego urządzenia; gdyż pominąwszy, źe system także konsensowy nie 
chroni od złego tow aru, wypadałoby rozstrzygnąć, że zaufanie i kredyt 
zwraca się tylko ku kwitnącym przedsiębiorstwom, jakikolwiek byłby onych 
początek. Firm y akredytowane nabierają tego miana jedynie w skutku odpo­
wiedniego kwitnięcia i rozwoju. Ten sam instynkt nie dający się w błąd w pro­
wadzić, który prowadzi przedsiębiorcę do zysku, służy również kupującym 
i  wierzycielom za miarę zaufania.

Jeżeli przeto kontrola uzdolnienia i posiadanego funduszu wykazuje się być 
w  głównej rzeczy zbyteczną, to prócz tego ważną tu  je s t ta okoliczność, iz 
prowadzenie takiej kontroli je s t illuzoryjne, a jeżeli zechce ona głębiej w  rzecz 
wniknąć, będzie nietylko szykaną, ale nawet musi wpływać wprost przeszko- 
dnie. Co się tyczy wykazania się z funduszów, prawdę tu uznano powszechnie. 
Ale także i projektowany z wielu stron system wykazania się ze zdolności nie 
zdoła wytrzymać ścisłego rozbioru. Egzamina tąkie miałyby się pod trzema 
formami przedstawiać, to je s t pod formą świadectwa: 1) z odbytej nauki w  za­
wodzie; 2) z praktycznego zajmowania się nim lub jemu podobnym; 3 )  z od­
bytych technicznych i naukowych studyów. Ostatnia z tych rękojmi jest w ła­
ściwie żadną, daje ona pewność o nabyciu ogólnego wykształcenia przedsię­
biorcy, a tak jak biegły chemik nie będzie jeszcze zdatnym farbiarzem, tak ró­
wnież nauki jeometryczne niemogą być uważane za miarę zdolności do zawodu 
krawieckiego. Zasada nabycia nauki zawodu swego, mieści w  sobie oznacze­
nie pewnego maximum i minimum czasu nauki , a przez to nabiera formy 
przymusu niedającego się usprawiedliwić; gdyż w edług tysiącznych różnic za­
w odu, przypuściwszy normalne uzdolnienie, potrzeba na wyuczenie się ich 
pewnej liczby tygodni, miesięcy albo i lat; nie jedno rzemiosło da się nabyć 
tylko przez pilną pracę, a z tej nikt sam sobie świadectwa wydać nie może; 
sam przeto czas nauki nie daje sprawiedliwej miary do ocenienia zdolności, 
a w  obec tak mało racyonalnego przymusu co do czasu trw ania, niemożemy 
niedać pierwszeństwa tak zwanym dziełom mistrzowskim, gdyby z drugiej 
strony nie należało się z tego powodu obawiać zbytecznego niemiłego ścieśnie­
nia wolnego obiegu kapitałów, gdyż przedsiębiorcy zresztą bardzo zręczni 
i szczęśliwi, nie zawsze posiadają zdolności ręczne w  swojein rzemiośle. Gdyby 
się chciano ograniczyć do oznaczenia tylko czasu pobierania naukidub prowa­
dzenia zawodu, byłoby to jedynie formą ołowianą, bynajmniej zaś nie świad­
czyłoby o uzdolnieniu; niemożna wymagać od wydającego świadectwo, który 
w  odchodzącym uczniu widzi tylko nowego współzawodnika, aby szedł dalej 
aniżeli sama fortuna nakazuje, i aby skrócił czas nauki przez wzgląd na uzdol­
nienie ucznia swego do prowadzenia na siebie zawodu.

świadectwa przeto uzdolnienia bezwzględnie wiarygodne i wolne od za­
rzutów  wtedy tylko dałyby się uzyskać, jeżeli wydawać je  będą nie korpora- 
cye cechowe, ale władze całkiem bezstronne, jakieini są urzęda gminne i admi­
nistracyjne. Skutkiem tego dziwacznym byłaby potrzeba utrzymywania na 
każdem miejscu komisyj egzaminacyjnych i .wydzią ów rękodziełnych do wszys­
tkich zawodów przem ysłowych, aby myśl świadectwa uzdolnienia z całą do­
kładnością wprowadzić w wykonanie, z czego się wykazu,e jak najjaśniej, jak  
niestosowną i niedostateczną je s t wszelka tak zwana rękojmia uzdolnienia.

Powiedzieliśmy już  nieraz, a tu powtórzyć musimy jeszcze z mocnym na­
ciskiem . że istotna korzyść wolności przemysłowej polega na tein, aby praęa 
była bezwzględnie swobodną i mogła się co chwila zastosować do zmiennych 
potrzeb targu świata. YV tej ruchomości spoczywa prawdziwa istota pracy, 
najwyższa je j ekonomiczna świetność. Każde tamowanie je j jest przeto w® 
względzie ekonomicznym zgubne.



Abjr tylko jeden przytoczyć przykład powiem y: Jakim sposobem ręko­
dzielnik juz etablowany, nie mający naukowego wykształcenia może otrzymać 
świadectwo z odbytej nauki lub uzdolnienia, jeżeli zechce zawód swój porzucić 
a inny obrać? Staranie się o zarobek na utrzymanie życia, nie pozwala mu iść 
do terminu ani się zaciągnąć jako robotnik do fabryki. Los jego przeto będzie 
zatamowany. Nadmienić tu jeszcze potrzeba, że zaprowadzenie systemu świa­
dectw uzdolnienia pociągnąćby za sobą musiało nader rozwlekłe i zagmatwane 
prawodawstwo pod względem postanowień jako tako znośnych, aby je  z urzędu 
można było poczytać za wiarogodne.«

Kronika miejscowa.
Z mogilnickiego powiatu, dnia 5. Lutego. Trzemeszno otrzymało w  d. 

3. b. m. załogę. 90 ludzi z batalionu stojącego załogą w  Gnieźnie wysłano do 
tego miasta, celem wysyłania ich na wsie pograniczne, dla utrzymania kordonu 
wojskowego.— Wieczorem d. 3. Lutego spalił się obszerny dw ór w  Padniewie. 
Ponieważ pokryty był trzciną, przeto płomienie ogarnęły cały dach i skutkiem 
tego spłonął cały, ile źe w  nim tylko kobiety mieszkały. Oprócz wielu sprzę­
tów  gospodarskich spaliła się pościel, bielizna i znaczny zapas siemienia koni­
czyny, przez co znaczną poniosła stratę pani Różańska dziedziczka tej wsi. 
P rzyczyny pożaru dotąd niewykryto.

tano tylko przy ujściu, zapędziły się teraz na 900 wiorst w  górę rzeki licząc 
w  to wszystkie jej zakręty Przyczyną tego jest zapewne to , źe ry b y zes tra - 
szone kanonadą na morzu Azowskiem uciekały przed nią jak  najdalej. Ż ano - 
wnis zas pewien utrzym uje ze nastąpiło to z powodu, źe rybacy pozbawieni 
nad brzegami swoich zakładów rybackich, cofnęli się w głąb k ra ju , więc za 
nimi poszły i ryby. * r o t  j r

Młozmaile w iadom ości,
—  W  Szkocyi um arł niejaki John Ferguson mniej zapewne zwany światu 

niż Anzelm Rothschild, którego testament wszystkie dzienniki podały. T ym ­
czasem zostawił on 1,200,000 f. szt. m ajątku, a będąc bezdzietnym, zapisał 
część onego na swoich krew nych, przyjaciół i sługi, a resztę na rozmaite za­
kłady miłosierne.

—  Książę Castelcicala namiestnik Sycylii w ydał odezwę w  celu zbierania 
składek na poszkodowanych w  skutku niedawnych burz, jakie nawiedziły Mes- 
synę i okolice miasta tego. Z wezwania tego widać, źe szkody zrządzone bu­
rzami ocenione zostały mniej więcej na 24 miliony lirów.

— Znany literat słowacki Dr. Ludwik Sztur zranił się na polowaniu 
i w  skutku tego umarł.

—  M o n i to r  donosi z Neapolu: Od niejakiego czasu słychać szczególny 
łoskot w  w nętrzu W ezuwiusza; powstał ju ż  nowy krater, a głów ny szczyt 
iuź się spłaszczył i widocznie zmienił postać swoją. W szystko wskazuje bliską 
katastrofę, albo gw ałtow ny wybuch albo zapadnięcie się wulkanu; w  ostatnim 
przypadku powstałoby w  tem miejscu jezioro takie jak  jezioro Fusaro lub 
A gano, gdzie dawniej także istniały wulkany.

— Z P aryża piszą, źe pewien tameczny rzeźnik któremu ofiarowano 
za wołu dobrze utuczonego i 25 cent. ważącego, 700 fr. odrzucił tę propozy- 
cyą , albowiem wołu tego przeznaczył na podarunek noworoczny dla syna 
swego służącego w  armii krymskiej i ozdobionego niedawno krzyżem. Pamią­
tkę tę ojcowskiej miłości przysłał już  do Marsylii.

— Z Rostowa nad Donem piszą, źe wielkie ryby  które dawniej chwy-

Przybyli do Poznania JO. Lutew0.
l i  ,  8 t . m p u . h o w , ,
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P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E . H  : H e r t z l e r  z  Ś r o d y ,  D u t k i e w i c z  z  K a t a r z y n o ™ -  R a c z v i i -  

r sk i z S m o l a r ,  B a le c k i  z  G o z d a n i n a .  J"»owa, K a c z y n -

I I O T K L  P A R Y Z K I  : B u l r z y ń s k i  z R o g o ź n a ,  k s .  P r o s z a ł o w s k i  i B a c z y ń s k i  * Ś r e m u .
H O T E L  B E R L I Ń S K I : H o f f m a n n  z L u t o m  i M o r i t z  z  W r o c ł a w i a .

W  P R Y W A T ] V B M :  K a i l a s  * B o d z e w a ,  p r z y  p l a c u  D z i a ł o w y m

z 11. L u te g o .
B A Z A R : W i l c z y ń s k i  z K r z y ż a n o w a .

H O I E L  R Z \  M S K I  B U S C I T A :  F l e i s c h m a n n  z  F u r t h ,  B o h m  z G r u d z i ą d z a ,  A d r i a n i  
z O e r l i n g ,  L i n g n e r  i L o h c i d e  z B i i r k e b i i r g ,  d e  C o r d i e r ,  B r a u e r ,  S a b o s z ió < k i  i P r i i h l  
7. B e r l i n a ,  B u s s w e i l e r  z F r a n k f u r l u  n M , P h i l i p p s o n  7, M a g d e b u r g a ,  S a i r i m e l s o n  
z P i ł y ,  W a h n s r h a f f e  z E l b e r f e l d ,  L e h n h o f f  z  H i i n i m e r s b a c h ,  H a m m e l m a n n  z B u n z -  
l a u ,  H o f f m a n n  z R u c h o c i c ,  K e n n e m a n n  z K le n k a ,  S c h o n b e r g  z  D r e z d e n k a .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : C o r r s  z  C r e f e l d ,  S e e l i g  z L i p s k a .

H O T E L  B A W A R S K I :  K a m i ń s k i  z  W r z e ś n i ,  W o l a ń s k i  z B a r d a ,  R a s z e w s k i  z  S a p o -  
w i r .  K o c z o r o w s k i  z J a s i n a ,  S u c h o r z e w s k i  z  W ę g i e r s k a ,  ł l e i s l e r  z  B o j a n i e ,  L e h m e r s  
z  W r o c ł a w i a .

H O T E L  D U  K O R D :  h r .  M o s z c z c ń s k i  7, O t o r o w a ,  C h ł a p o w s k i  z  T u r w i ,  S z u m a n n  
z W ł a d y s ł a w o w a .  S z u m a n n  7. G r ą ź y n ,  K r z y ż a n o w s k i  z D z ie ć m ia r e k ,  S z c z a w i ń s k i  
z B r y l e w a ,  G a je w s k i  z  K o s m o w a ,  lir.  S z o l d r s k a  z Ż y d o w a ,  E r i g e lk e  z S z c z e c in a .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  D r w ę s k i  z L u s o w k a ,  G o z im ie r s k i  z  C e r a d z a ,  B a n a c b o *  
w ic z  z  P a r s k a ,  L e s s e r  z M a r k o w i e ,  I l e p k o w s k i  z O p a t ó w k a ,  D r w ę s k i  z K a m i e ń c a ,  
C h o d a c k a  z C h w a ł k o w a .

H O T E L  P A R Y Z K I :  D u n i n  i J u r k i e w i c z  z L e c h l i n a ,  B u k o w i e c k i  i B i e g a ń s k i  z P o -  
t u l i c .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  S c h a c h e r  z  W r o c ł a w i a ,  H o p n e r  z  R a w i c z a ,  P l a t z  z  L e s z n a ,
  W a c k e r m a n n  z  R o g o ź n a .

H O T E L  S A S K I : R u t k o w s k i  z  B z o w a ,  S c h r e i b e r  7, Ś r e m u .

H O T E L  E I C H B O R N A  : M u s i e l e w i r z  z K o ź m i n a ,  N e u f c l d  z K o p y t ł o w a ,  P l a n t e r  
i F r a u s t a d t e r  z J a n o w c a ,  R o h r  7. B a c h o r z c w a .

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  W i n i e c k i  z G ó r y ,  K r a n c i n g e r  z O b r z y c k a .  C i c h o r z e w i c z  
z  B y d g o s z c z y .

P O D  K O R O N Ą : Z i p p e r t  z G ą s a w y ,  K o c h h e i m  i B r a u n  z  Ś r o d y ,  B a r  z Ł o b ż e n i c y :  
W i t k o w s k i  7. T r z e m e s z n a .

E I C H E N E R  B O R N : B l i c k  z Ś r e m u ,  E i s e n s t a d t  i W e r t h k e i m  z B i a ł y .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  M o s z c z e ń s k i  z W y d z i e r z e w i c ,  u l ,  G a r b a r s k a  

N r .  3.

W  środę dnia 13. Lutego.
Czwarty wieczór sinfonijny,

1) Sinfonia Nr. 4. M e n d e ls o h n a .
2) Uwertura do Koriolana, B e e th o v e n a .
3) Sinfonia J. H a y d ’na.

J a r a c z e w o  ptu S re m s k ie g o .
W  niedzielę dnia 17. Lutego r. b. odbędzie się 

teatr am atorski po lsk i na korzyść 
ubogich, w oberży dominialnej p. M r o c z k o w s k i e ­
g o ,  gdzie odegraną będzie: 1) W et Z a w ef9 
p. J a s i ń s k i e g o ;  2) State! 9 przez lOcio letnią 
Panienkę wykonany, 3) Nikt mnie nie 
Zna9 p. F r e d r ą ,  na k tóry  niniejszem uprzejmie 
zaprasza D y r e k c y a .

t
Żałobne nabożeństwo za ś. p. A d a m a  M i ­

c k i e w i c z a  odbędzie się w dniu 16. Lutego r. 
b. w T r z e m e s z n i e .

Nakładem n . K am ieńskie tg o i JSn.
w yszły :

1) Kazania i mowy przygodne Łańcuckie- Ta Sr„ 
go, infułata i rektora akademii krakow. 1 10

2) Gorzkie żale i inne pieśni nabożne z nu ­
tami ............. .................................................

3) Grammatyka dialogiczna języka francu­
skiego Ollendorffa, uznana za najlepszą 
i za najpraktyczniejszą w  2. tomach . . 1

4) Teka Podoskiego tom 2. (3. się kończy) 3

Folwark od wielu lat dobrze zagospodarowany 
w  powiecie W r z e s i ń s k i m  położony, z 500 mórg 
składający się, jest zaraz lub od Św. Wojciecha r. 
b. z wszelkim żywym i martwym inwentarzem do 
wydzierżawienia. Bliższej ustnej wiadomości udzielić 
raczy Pan K i n z e l  w P o z n a n i u  pod czarnym 
Orłem lub Pan R o s t  w W r z e ś n i .

-  1

15

W a ln e  zebranie C złonków  To­
w a rzy s tw a  P om ocy N aukow ej od­
będzie się w  środę dnia  13. Lutego
r. b. w  sa li bazarow ej o godzinie  
3- po p o łu d n iu , na  które w  imie­
niu T o w a rzy s tw a  zaprasza
Dyrekcya Towarzystwa Pomocy 
________ Maukowej.

Familia obywatelska na wsi szuka do dwóch chło­
pców, mających jeden 8 drugi 7 lat, od 1. Lipca 
guw ernera; posiadającego język polski i niemiecki, 
k tóry  to nauczyciel zacząwszy od elementarnych 
nauk, potrafiłby swych uczniów do Sekundy szkoły 
realnej przysposobić i takowym później, jak będą 
oddani do szkół jako Mentor zechciał towarzyszyć.

Panów  reflektujących na to uprasza s ię : ,isty swe 
pod adressem N. N. poste restante w  K o ś c i a n i e  
przesłać.

Środek przeciw wilgotnym ścianom
polecamy doświadczony i słynnie znany o t ÓW 
tanicerstii (cienciejszy gatunek po 6 Fen. 
grubszy po 1 Sgr. za Q  stopę.)

Blacha ta ołowiana dokładnie wyrobiona, p rzy ­
bija się pod tapetami na wilgotnych miejscach ściany,

fnie się dobrze i nieprzepuszcza wilgoci. Przepis 
o używania daje się bezpłatnie jako okładka.

Dla wygody publiczności urządziliśmy skład w
Poznaniu w handlu żelaza S. J. Auerbacha.

JE, SShles’a sukeessorowie
w W r o c ł a w i u .

Obstalowanie haftów, jako to białej, kolorowej 
i jakiejkolwiek bądź krzyżowej roboty, bywają przy­
jęte i jak  najlepiej odrobione. Gdzie? można się 
dowiedzieć w  teatrze u Pana Sticdel.

Świeże ©strzygi
u Leopolda Goitienrimgj.

Bieliznę na Mielnik
przyjm uję na szybką w ysyłkę w  góry, gdzie pier­
wszy transport w  końcu tego miesiąca ju ż  odchodzi,

€ł. JE. Nitsehe w Śmigla.
Młodzieniec zacnych rodziców, posiadający do­

stateczne wiadomości szkolne i znający język polski, 
mający ochotę nauczyć się handlu, może znaleść 
umieszczenie od 1. Kwietnia b. r.

C. ffi. Nil^che w Śm igla.
Piwa Jałowcowego

dostać można każdego czasu w  fabryce piwa pod 
Nr. 13. ulicy W rocławskiej. SBatkowski•

P orcelanę i s zk ło ,  jako i p a ty k i  
i lich tarze ścienne rozpoźycza tanio 

Nathan Charty  w 'R ynku  90.

Dla pominięcia nieporozumień wyraźnie oświad­
czam, źe w  przeszłym Numerze wymieniony Pan 
B. w  K r z e k o t o w i e  pod P a k o ś c i ą  mieszka.

J.

CERY  T A M O W E
D n ia

ram wnunsnenanBaMaM

11 .  L u t e g o
1 8 5 6  r.

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .
...i

od
1 fn L

Jo
I fn

P s z e n i c y  p i ę k n e j ,  s z e f e l p o  16  g a r n . 4 ---- --- 4 2 6
P s z r n i r y  ś redn ie j ................................. 2 26 --- 3 2 6

2 6 — 2 15 —
Z y t a  przedniego, s z e f e l .................. i — — 3 5 —
Z y t a  p o ś le d n ie g o ................................
J ę c z m i e n i a  dużego, s z e f e l .................

2 20 2 25 —
— - - — — —

Jęczmienia m a ł e g o ............................. — — --- — — —
Owsa, s z e f e l ............................................... 1 i ł 3 i 1 6 3
G r o c h u  do gotowania, s z e ł e l  . . . — — — — — —
Tatarki  sze fe l  .......................................... - — — — —
Z i e m n i a k ó w , '  s z e f e l ...................... 1 5 — 1 7 6
M a s ł a ,  g a r n i e c ...................... ... 2 10 — 2 15 —
Koniczyna czerwona . . ................... — — — — — —-
K o n i c z y n a  b i a ł a ................................ ____ ___ — — —
Siana, c e n t n a r ...................................... .
S ł o m y ,  kopa po 1200 funt..............
S p i r i t u s u  ( b e c z k a  120 kw.)S0 | T r a l

— ___ ___ —

— — — — — —•

dnia 9. Lulego ..........................
d n i a  10. •  ....................................... 2 6 2 5 - 27 10 —


